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Karol Fidler-tajemniczym osobnikiem, 


który został zastrzelony onegdaj pod prochownią w Łodzi? 


Tak twierdzi krewny zabitego. — Tajemnica nie została jeszcze zupełnie wyświetlona. 
znaleziono żadnych dowodów  osobis-|kiś osobnik, który rozpoznał w zabitym 


Przedwczorajszy „Express'* donosił о 
tajemniczem zabójstwie nieznanego czło 
wieka, który skradał się do prochowni 
znajdującej się u wylotu ul, Pomorskiej. 

Kiedy tajemniczy osobnik przekro- 
czył teren ograniczony drutem kolczas- 
tym, wartownik wezwał go do zatrzyma 
uia się, 

Gdy po dwukrotnym okrzyku „stój“! 
nieznajomy nie zatrzymał się wartownik 
strzelił, kładąc go trupem na miejscu, 

Sprawa ta wywarła w Łodzi olbrzy- 
mie wrażenie, gdyż nie wykluczona była 
w pierwszej chwili możliwość, iż usiło- 
wano tu dokonać zbrodniczego zama- 
chu, 

Śledztwo utknęło narazie na m2r- 
twym punkcie, gdyż przy zabitym nie 


Parlamentarzyści estońsćy 
е су dziś do Łodzi. 


Jak się туран. dowiadu,e dziś o 
godz 12.30 pr „ybyła do Łodzi wycieczka 
parlamentu estońskiego prowadzona 


przez min, K, Asta. Na dworcu witali go- 
ści przedstawiciele władz państwowych 
i komunalnych. 


Komendant policji 
wojewódzkiej 
erzeprowadzi inspekcję komend 
w województwie łódzkiem. 

W dniu wczorajszym inspektor Zyg- 
munt Wróblewski, wojewódzki macji. 
dant policji państwowej wyjechał w spra 
wach służbowych do Warszawy oraz na 


objazd komend policji państwowej w wo 
jewództwie łódzkiem. (p) 


Ucieczka dyrektora banku, 


Urzędnicy za niego poszli do 
aresztu, 
Katowice, 15 maja 

W Tarnowskich górach w filji han- 
dlowego banku polskiego wykryto nadu- 
życia i malwersacje podrabianych cze- 
ków i weksli. 

Dyrektor Witold Pniewski, oraz kil- 
ku urzędników zostało podejrzanych o 
te nadużycia, Pniewski zbiegł do Nie- 
miec i rozesłano za nim listy gończe; u- 
rzędników osadzono w areszcie, 


Trzydzieści tysięcy 
kolejarzy 


zostanie zredukowanych w Niem- 
czech. 


Specjalna służba telegraficzna „Expresze”, 


Berlin, 15 maja. 

Zarząd kolei niemieckich zamierza w 
najbliższym 
kolejarzy z powodu wzrastającego niedo 

u, 

Obecnie odbywają się w tej sprawie 
rokowania między głównym zarządem ko 
lei oraz *kanclerzem em. 

Związki kolejarzy postanowiły 
wszcząć energiczną akcję przeciw pla- 
nom redukcyjnym zarządu kolejowego i 
nie cofną się przed ogłoszeniem strajku 
Челегафпедо. 


czasie zredukować 30,000 8а 


tych. 


szwagra swego Piotra Staszka, Nie mógł 


Jak się „Express” dowiaduje, wła- | się jednak zdecydować stanowczo i oś- 


dze wojskowe prowadzą energiczne 
śledztwo w celu stwierdzenia tożsamoś- 
ci zabitego pod prochownią mężczyzny. 
Jak nam komunikuje О.О,К, w dniu wczo 
rajszym zgłosił się ze wsi Kurowice ja- 


wiadczył, że dokładnie rozpoznać trupa 
mogłaby siostra jego t. zn, żona zabite- 
go. 

Wojskowe władze śledcze prowadząc 
w dalszym ciągu dochodzenie, stwierdzi- 


Humor zagraniczny. 


Jak pewne 
E pe ыле opozycyjne 
1) Cena chleba wzrasta i 2) cena 


chleba spada. 
1" „ Florencja), 


——. 


егу moig, nową ksią- 

— Oh, tak. рем część tych źró- 
jest mi dobrze znana, 

(Sondagnisse Stri Strix „ Sztokholm) 


EPEE: TA CRA TOY RED ШЫК ЫР IN TTL СЕСЕ. 
Katastrofa lotnicza w Warszawie. 


Na wysokości 400 metrów nad otchłanią wód 
motor przestał działać. 


Pilot oficer pod zdruzgotanym samolotem. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Nie przebrzmiały jeszcze echa ostat- 
nich katastrof lotniczych, a już arów ma 
my do zanotowania nieszczęśliwy wypa- 
dek aeroplanowy. 

Wczoraj e godz. 7 rano na lotnisku 
na polu Mokotowskim odbywały się, jak 
zwykle, ćwiczenia pilotów, którzy odby 
wają tam codziennie próby lotnicze, 

Między innymi o godz. 7 m. 45 na sa 
moloc'e „Balilla" startował sierżant pilot 
Pyde, który, w myśl instrukcji, miał prze 
być w przestworzach kilkanaście minut. 

Gdy upłynęło pół godziny od chwili 
wzlotu, a sierżant Pyde nie wylądował 
ga lotnisku, zaniepokojono się jego lo- 
sem, Doraźnie stwierdzono, że Pyde po- 
leciał dafeko poza obręb lotniska, skąd 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Na poszukiwanie „Ва! И" wyruszyli 
piloci-obserwatorzy, którzy wszakże na 


nisko, 

W międzyczasie port lotniczy otrzy- 
mał telefonicznie alarmującą wiadomość 
z fortu Rakowieckiego, że wartownicy 
widzieli spadający w pobliży aeroplan. 

Natychmiast z portu lotniczego wy- 
jechała w kierurku fortu Rakowieckieśo 
sanitarka wojskowa, której załoga po dłu 


Pydy nie natrafili i powrócili:na lot- | 


gich poszukiwaniach ustaliła, że samolot 
wylądował па terenie folwarku Okęcie. 


Aeroplan został zupełnie zdruzgota- 
ny, piłot zaś ciężko ranny.. 


Pierwszej pomocy pilotowi przed 
przybyciem sanitarki udzielili okoliczni 
mieszkańcy, którzy wydobyli rannego z 
pod gruzów strzaskanego samolotu, do 
którego kabiny Pyde był silnie przywią- 
тату, co groziło mu uduszeniem się. 

Uległ on rozbiciu głowy i złamaniu 
nogi. 

Przybyły lekarz portu lotniczego o- 
patrzył rajmego, poczem w stanie cięż- 
kim przewiózł go do szpitala Ujazdow- 
skiego. 

Przyczyna katastrofy była następuja- 
ca. Gdy pilot znalazł się na wysokości 
300—400 mtr, rad wodą, w pobliżu fortu 
Rakowieckiegeo, motor przestat funkcjo 
nować. 

Pilot zmierzał do wylądowania, ale 
nie chcąc wpaść do wody, zrobił jeszcze 
w powietrzu kilka t. zw. „wiraży”; w 
tym właśriie momencie maszyna gwal- 
townie się przechyliła i ykorkociągiem” 
raptownie zaczęła spadać. 


Ranny życie swoje zawdzięcza oko- 


kczęości, że aeroplan spadł na skrzydła, | 


które powstrzymały siłę upadku. 


ły jednak w ostatniej chwili, że 

zabitym jest nie Piotr Staszek, lecz Ka- 

rol Fidler, tożsamość którego stwierdzo- 
no z całem prawdopodobieństwem, 

Jak się dowiadujemy zabity Fidler liczył 

lat 42 był bez zajęcia i bez stałego miej- 

sca zamieszkania, 

Władze wojskowe, po stwierdzenia 
tożsamości zabitego, poprowadzą teraz 
energiczne śledztwo w kierunku wyświe 
tlenia w jakim mianowicie celu Fidler 
znajdował się pod prochownią — w miej 
scu, do którego wstęp jest wzbroniony, 

Należy jednak przypuszczać, że nie 
chodziło tu o zamach zbrodniczy, lecz 
zwykłą ciekawość, która przypłacona zo 
stała życiem, 


Juljusz Barmat zwolniony 
z aresztu 


za kaucją 200 tysięcy marek. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 


Berlin, 15 maja. 

Prokurator postanowił uwzględnić 
prośbę adwokata Juljusza Barmata i 
zwolnił dziś tego ostatniego z aresztu za 
kaucją 200,000 marek. 

Juljusz Barmat znajduje, się od dłuż- 
szego czasu w lu więziennym, a 
stan jego zdrowia budzi poważne obawy. 

Na decyzję prokuratora wpłynął zna 
cznie fakt śmierci b. ministra poczt Hoef 
lego, który zmarł w więzieniu wskutek 
niedostatecznej opieki lekarskiej. 


Nowy minister sprawiedli: 


wości w Niemczech. 
Będzie nim b. kancierz Marks. 


Specjalna służba telegraficzna. „Expressu“. 
Berlin, 15 maja. 
W związku ze znaną sprawą Śmierc 
b. ministra Hoeflego w więzieniu śled- 
czym ma zajść zmiana na stanowisku mi 
nisrtą sprawiedliwości. Stanowisko to 0- 
bejmie b. kanclerz Marks. MZ 


Rząd angielski złoży życze= 
nia z powodu wyboru 
Hindenburga. 


Tak twierdzi prasa niemiecka. 

Specjalna służba telegraficzna „Ехргевш". 

Berlin, 15 maja. 

„В. Z. am Mittag“ donosi, iż rząd nie 
miecki. zawiadomił Baldwina o złożeniu 
przysięgi przez Hindenburga. 

Rząd angielski — według relacji pos 
wyższego pisma ma nadesłać życzenia 
2 okazji zmiany na stanowisku prezyden 
ta Rzeszy. Н. Z. 


GIEŁDA. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁGA WARSZ. 
Nowy Jork 5,17. 
londyn 25,16, 
Paryż 26,98. 

DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolary 5,17 i trzy czwarte, 


„sm. 2. Е 


ШИ otwarcie wystawy pantrytyjskiej w Wembley. | 


Wystawa i pogoda. — Napowietrzna rewja aeroplanów. — Książę, który się jąka' 
lecz musi przemawiać publicznie. — Anglicy — mistrzami parad wojskowych. — 


Londyn, w maju, 

Na dzień otwarcia ponownego wysta 
wy w Wembley prorokowali pesymiści 
pogodę zmienną i deszcz, Biuletyny stacji 
meteorologicznej były zatrważające, a 
publiczność konstatowała ironicznie, że 
wystawa posiada jakiś tajemniczy, w ka 
żdym zaś razie niekorzystny wpływ na 
pogodę. W Anglii rzeczywiście stale nie 
mal psuje kapryśna aura wielkie uroczy 
stości i zabawy, odbywające się na wol- 
nem powietrzu, 

Kilka dni temu trzeba było dwa razy 
odkładać zadziwiająco interesujące і pię 
kne zjawisko: atak napowietrzny na Lon 
dyn i odpieranie go przy pomocy ariy- 
lerji, Kiedy nareszcie nastał wieczór, pod 
czas którego nie widać było na niebie 
żadnego obłoczka w Hyde-Parku zebra 
ły się dziesiątki tysięcy ludzi a i w cen- 
trum miasta zalał ulice i place spogląda- 
jący w górę tłum, Było rzeczywiś- 
cie na co patrzeć: nad miastem  latało 
kilka aeroplanów,  oświetlanych stale 
kolosalnemi reflektorami. Z czerwone- 
mi lub zielonemi światłami na krańcach 
skrzydeł rozłożonemi wyglądały aerop- 
lany jak wielkie, srebrne muchy. W tym 
samym czasie, około postawionych w 
paru miejscach parku armat, wygłaszano 
przy pomocy silnego resonatora mowy, 
objaśniające zebranej publiczności, jak 
łatwo możnaby przy pomocy silnych i u- 
doskonałonych dział zniszczyć robotę 


W wigilię otwarcia wystawy padał 
nieodzowny deszcz i dął silny wiatr, nie 
wróżący nie dobrego, Rano jednakże za- 
świeciło słońce, przebijające się poprzez 
gęste jeszcze dosyć chmury, Wydawało 
się, że wszystko szczęśliwie przejdzie. 
Lecz w najbardziej decydującej chwili, 
deszcz zaczął padać jak z cebra i za- 
triumfowały przewidywania pesymistów. 
Na szczęście ulewa nie trwała długo i 
anglicy z właściwą im pogodą i spokojem 
orzekli, że nie można było niczego lep- 
szego się spodziewać.  Otworzyło się 
morze parasolek, inni przemokli do nit- 
ч. 


Z pałacu królewskiego do Wembley 
jest kilka kilometrów drogi, Para króle 
wska opuściła swą rezydencję skromniu 
tko, w zamkniętych automobilach i bez 
zwykłego konwoju gwardji kawaleryj- 
skiej, Niemniej jednakże zaległy drogę 
tłumy publiczności, głośno wiłającej pa- 
те królewską, która od czasu podróży 
do Włoch, pierwszy raz ukazała się pu- 
blicznie, 


W odległości dwuch kilometrów od 
Wembley konwój kawalerji oczekiwał 
parę królewską, która przesiadła wraz 
te świłą do otwartych wehikułów, tak, że 
na wystawę przybyła z całym szykiem i 
malowniczą paradą, Na arenie kolosal- 
nego sładjonu zebrało się wojsko, orkie 
stra i dziesiątki niezliczonych organiza- 
єй, 

: Po nabożeństwie pod gołem niebem 
{ odśpiewaniu hymnu narodowego, wyg- 
łosił mowę książę Yorku, młodszy syn 
króla, zastępujący nieobecnego księcia 
Walki, Młodzieniec ten, niestety, јака się 
bardzo silnie i dla tego wszelkie publicz- 
ne jego wystąpienia są męczarnią dla 
niego i słuchaczy, Należałoby może wo- 
góle zaprzestać publicznych jego wystą- 
pień, jednakże w Anglii tradycja jest sil- 
niejsza ponad wszystko i nie oszczędza 


nawet synów królewskich, których 
w tym wypadku wystawia na niemiłe 
eksperymenty, 


Po księciu Yorskim wygłosił mowę 
król, którego silny i doniosły głos dziw- 
nie nie harmonizuje z jego stosunkowo 
drobną postacią. W całej Anglii, na kon- 
tynencie i nawet poza oceanem 


EXPRESS WIECZORNY 


Co mówił król angielski. 


każdy posiadacz dobrego aparatu radjo- 
wego tę orację, 

Anglicy są mistrzami parad wojsko- 
wych, Podczas gdy wielkie przeglądy 
wojsk utraciły w innych stolicach Euro- 
py blask monarchizmu, zachował się on 
w Anglji przy uroczystościach wojsko- 
wych w całej pełni. 

Wojska, wymustrowane, maszerują 
jak nakręceni żołnierze ołowiani, twar- 
do i rytmicznie. Ubrani jak z igły, na- 
szywki ich błyszczą w słońcu jak szczero 
złote, Ponieważ parady poprzedzane są 
licznemi repetycjami, idzie tu wszystko 
jak po maśle, bez najmniejszego wysiłku 
i żadnych przeszkód, 

W zeszłym roku przedstawiała wy- 
stawa w Wembley podobnie jak wszy- 
stkie inne w dzień otwarcia, masę kłód 
drewnianych, pustych pawilonów, stosy 
nieodbitych skrzyń z eksponatami, 

W tym roku widok był znacznie este 
tyczniejszy i ponętniejszy dla oka, Wed- 
tug szczegółowych obliczeń  zwiedziło 
wystawę w dniu otwarcia w roku zesz- 
łym 63 tys, ludzi, w tym roku przewinę- 
ło się w dzień otwarcia wystawy 111 tys. 
ludzi, 

Wątpliwe jest, czy napływ publiczno 
ści się zwiększy. Komitet wystawy mało 

CORNE "TI YZ KOT TOPOWER | EJ WOW PR" TES 


reklamował ją zagranicą į dla tego nie 
oczekuje się tu w tym roku tak więle go 
ści z kontynentu i z za oceanu. Prowin- 
cja angielska odwiedzała wystawę tłum- 
nie w roku zeszłym { w tym roku praw- 
dopodobnie nie przedsięweżmie więcej 
wycieczek, Londyn zaś nie jest w stanie 
dawać dziennie dziesiątków tysięcy zwie 
dzających, Może dostarczyć jedynie li- 
cznej publiczności w niedzielę, tego zaś 
dnia wystawa zgodnie z obyczajem an- 
gielsko-puryłańskim — będzie zamknię- 
ta. 

Król wykazał w swem przemówieniu 
że wystawa w Wembley jest dla wszyst- 
kich obywateli cenną nauką i podkreśle- 
niem wspólności interesów wszystkich 
części rozległego państwa. Następnie 
zaś stwierdził, że winna ona  zacieśnić 
więzy państwowe pomiędzy licznemi ko- 
lonjami angielskiemi, Słowa te brzmią 
nieco banalnie, lecz przy zwiedzeniu wy 
stawy rzuca się w oczy ich prosty i oczy 
wisty sens, 

Ogromny plac wystawy będzie jak i 
w zeszłym roku miejscem przeróżnych 
widowisk i atrakcji, które niezawodnie 
ściągną więcej publiczności niż sama wy 
stawa. 


Córka ambasadora francuskie. 
go w Waszyngtonie na codzien. 
nym spacerze w stroju amery- 
kańskich sportgiris, 


Jak wygląda teatr 
РА 
w Јаропјі. 

W teatrze japońskim zwłaszcza zaś w 
starych teat:ach tradycyjnych grają је- 
dynie  mężczyźn: а gdy akcja wymaga 
obecności kobiet, rola kobieca zostaje 
znakomicie odtwarzana przez mężczyzn. 

Przedstawienia niezliczonych trage- 
dyj bohaterskich rozpoczynają się popo- 
łudniu i trwają nieraz do północy, Nic 
więc dziwnego, że o pewnej godzinie za- 
mienia się teatr w restaurację, Długie 
i monotonne djalogi są wygłaszane przy 
akompanjamencie fletów, bębnów, gon- 
gów i niewidzialnych chórów, Zmiana de 
koracji odbywa się z zabójczą powolnoś- 
cią, Mechanicy i dekoratorzy nie uwa- 
żają pośpiechu za rzecz konieczną, czę- 
sto zaś prace przy zmianie dekoracji mu- 
szą być wykonywane przeż samych ak- 
torów. 
Kulisy nie mieszczą się całkowicie 
poza sceną, lecz część ich znajduje sie 
przeważnie u głównych drzwi wejścio= 
wych, które są połączone ze sceną то- 
dzajem pomostu, po którym wolno cho- 
dzić tylko aktorom, Po mostku tym wcho 
dzą na scenę aktorzy, których ubranie 
jest nakryte ciemno-szarą peleryną z 
kapiszonem, nakrywającym głowę. Jest 
to również i droga dla suflerów, będą- 
cych wiecznie w pogotowiu, Przechodze 
nie po tym pomoście nie jest dozwolone 
publiczności. 
Cena biletów teatralnych w Japoni 
jest dosyć wysoka, Zawiera ona bowiem 
nietylko opłatę widowiska, ale i koszt 
podawanej podczas antraktów filiżanki 
herbaty oraz zapłatę za garderobę, w 
której każdy widz przed wejściem na. 
widownię musi złożyć swe obuwie, 


Na wyspie Sardynji corocznie uroczyście opchodzony jest dzień 
św. Elizjusza. Na ulicach odbywają się uroczyste pochody i ma- 
nifestacje w średniowiecznych historycznych strojach. 


усет FUO ИСАНЫ чу R чаі оа отъ ааыр E а е 
Zmiana taktyki komunistów niemłeckich. 
Będą popierać lewicę. 


Berlin, 14 maja. 
Specjalna « lażba żelegraficzna „Expressu* 


terenie parlamentarnym mają ogromnę 
znaczenie. 

Komuniści postanowili mianowicie, iż 
będą popierać wszelkie próby utworze- 
nia rządu lewicy. 

Czy jednak lewica zechce skorzystać 
z poparcia udzielonego im przez komu- 
nistów jest watnliwe, albowiem mogliby 
oni wywierać decydujący wpływ na ta 
ki rząd i paraliżować nawet jego dzia- 
lalność. H. Z. 


Maż się skarży na jedzenie 4796—48 
Żona traci humor, czas 
Wszystko pójdzie w zapomnienie 


Gdy wprowadzisz w кисһпь СА2, 


Organ komunistów „Rote Fahne“ za 
mieszcza dziś rezolucję powziętą przez 
centralny komitet wykonawczy niemiec 
kiej partji komunistycznej w sprawie 
dalszej taktyki tej partji na terenie par- 
lamentarnym. Ponieważ — jak wiadomo 
komuniści są języczkiem u wagi w par 
lamencie — wszelkie ich posunięcia na 


EXPRESS 
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Przysięga Hindenburga. 


„Doliniarze* otwierają letni sezon 
na kolejce podjazdowej Łódź —Pabjanice. 
Kilkakrotnie pisano już o tem, że та 


kolejkach podjazdowych łączących Łódź 
z podmiejskimi letniskami panują niepo- 


dki, 

Sprawa ta staje się ponownie aktual- 
ną, zwłaszcza, jeśli wziąć, pod uwagę 
ICY się okres wyjazdów па „traw- 

ч Pociągi kursujące na linji Łódź-Pabja 
nice składające się z trzech wagonów, 
szczelnie nabitych pasażerami i niewiado 
шо dlaczego w połowie drogi jeden wa- 
gon odczepia się, a pasażerom wśród 
zgłefku і pospiechu nakazuje się tłoczyć 
do pozostałych. Rzecz prosta, że w cza 
sie takiej „przeprowadzki” wytwarza się 
nieopłsany chaos przy akompanjamencie 


ne bójki o miejsca. Przy tej okazji nie tru 
dno również o nieszczęśliwy wypadek, 
zwłaszcza, gdy nie wszyscy zdołali zająć 
miejsca, w chwili, gdy tramwaj rusza w 
dalszą drogę. 

Nie ma tem jednak koniec. Wśród ścis 
ku i zgiełku rozwijają swą akcję „doli- 
niarze'”, którym nadarza się nielada spo- 
sobność do ściągania zegarków, torebek 
it p 

Mając na uwadze zarówno dobro pa- 
sażerów, jak i bezpieczeństwo publiczne 
dyrekcja kolejek podjazdowych winna 
jaknajrychlej przystąpić do uporządkowa 


réa tych „porządków”, które się ostatało 


którego toczą się niejednokrotnie forma! | na tinjach podmiejskich wytworzyły. 


э. 


Otwarcie sezonu 
w Helenowie. 


Dziś o godzinie 6 na otwarcie sezonu 
odbędzie się koncert popularny orkiestry 
symfonicznej pod dyrekcją Teodora Ry- 
dera, Koncert inauguracyjny bez wąt- 
pienia ściągnie publiczność do całkowi- 
cie odświeżonego parku łaknącą dobre- 
go powietrza, która będzie mogła 
przyjemnie spędzić kilka godzin w He- 
lenowie. Komunikacja tramwajowa we 
wszystkich kierunkach po koncercie za- 
pewniona. 


Koncert Mikołaja Orłowa. 


Nad wyraz interesująco przedstawia 
się program zapowiedzianego na ponie- 
działek dnia 18 b.m. w sali Filharmonji 
recitalu genialnego pianisty Mikołaja 
Orłowa, a mianowicie znakomity ten ar- 
tysta wykona następujące utwory: 

— Fantazja i fuga G-moll; Schumann — 
Des Abends — Traumswirren — Tocca- 
ta; — Liszt — Dwie pieśni; Paganini — 
Brahms -.- Warjacje; Prokofjew — 2 
visions fugitives;  Albenitz — Triano; 
Chopin — Impromptu—2 etudes — Po- 
lonez Es-dur. Nie ulega wątpliwości że 
występ Mikołaja Orłowa w Łodzi będzie 
nielada ucztą artystyczną dla muzykal- 
nych sfer naszego miasta i ściągnie do 
sali Filharmonji tłumy publiczności, żą- 
dnej podniosłych wrażeń duchowych. 
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i KONCERTY 


na Oryginalnych instrumentach 

amerykańskich 
zul gdańskiej 

orkiestry 5 J 

s z „Danżigerhoffu” 

4 osobistym kier słynnego skrzypka 
алей ARKADJUS; А FLATTAU 
wykonywaś będą najnowsze szlagiery 
świata, — Nieznane jeszcze w Polsce 
efekty oryg ameryk. instrumentów 


duet zyński 
Rastus i Banca @ гус 


Moran i Heef (w nowym repert 
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Pomnik Tadeusza Kościuszki 


i prześwietny, a oszczędny tnagistrat łódzki. 


Historja tragicznie groteskowa. 


Groteskowa historja pomnika o odła 
manej ręce i z szablą przy boku, która 
wzbudziła wśród wszystkich sfer nasze- 
go miasta niebywałą wesołość, została 
już.. pomyślnie zlikwidowana. Jak się 
bowiem okazuje, magistrat postanowił 
pomnik zakupić i na wieczną rzeczy pa- 
miątkę oraz ,.chwałę Tadeusza Kościu- 
szki wystawić go na polesiu widzew- 
skiem, 

Sam fakt ustawienia w Łodzi jedyne 
go dotychczas pomnika a zwłaszcza wy- 
obrażającego Kościuszkę jest w zasadzie 
godnym uchwały. Cóż jednak uczynić wó 
wczas, gdy pomnik, który wyobrażać ma 
bohatera z pod Racławie, bardziej podo 
bny jest do.. baletnicy nie wiadomo dla- 
czego z szablą u boku... 

Wartość artystyczna „pomnika” jest 
tego rodzaju, że nie warto wprost o niej 
pisać, 

Bryła kamienna, сіоѕапа z grubsza, 
urągająca prymitywnym wymogom este- 
tyki, będzie w Łodzi уне ye cza- 
sów, kiedy na placu Wolności „panował 
jego wysokość „narodowy” magistrat, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności na 
marginesie całej tej historji wytwarza się 
niesamowity paradoks. „Patrjotyczny” 
i „narodowy“ magistrat chcąc uczcić je- 
nego z największych naszych bohaterów. 
narodowych, lekceważy jego pamięć... 


Czyż można bowiem inaczej tłomaczyć 
sobie wrażenie przybysza, który zwie- 
dzając Łódź, ogląda tego rodzaju pom- 
nik, mający być symbolem chwały i 
wdzięczności narodu wobec największe- 
бо swego syna, 

Pan ławnik Bednarczyk forsując па, 
magistracie swój nieszczęsny pomysł, 
specjalny nacisk kładł na to, że pomnik 
kupić będzie można okazyjnie, że kosz- 
tować on będzie tylko 2,500 21. 

Istotnie cena ta nie jest wygórowana” 
jeśli chodzi o pomnik w dosłownem zna- 
czeniu, płacić natomiast 2,500 zł, za bry 
łę ociosanego wprawdzie kamienia jest 
czemś, czego wytłomaczyć nie można, а- 
ni brakiem zmysłu kupieckiego, апі па.' 
wet zdrowemi zmysłami,., 

W oczach opinji publicznej tegò ro« 
dzaju pomnik będzie obrazą pamięci. 
wielkiego wodza narodu, 

Stało się.. Pomnik został zakupiony, 
nie można więc chować go do lamusa, 
szkoda pieniędzy. Stanie on na polesiu 
widzewskim, lecz miast wyobrażać Koś-: 
ciuszkę z równem powodzeniem będzie 
mógł być poświęcony  prześwietnemu 
samorządowi łódzkiemu. 

— „Przechódniu powiedz wyborcom 
że złamani życiem, tu spoczywamy* — 
winno brzmieć epitaphium.., Wh. 


Łodzi grozi los Konstantynopola · 
jeśli nie będzie zwalczona „psia plaga“. 


Codziennie pisma donoszą о licznych 
wypadkach pokąsania przez bezdomne i 
wałęsające się po ulicach psy. Mimo ist- 
niejących przepisów, właściciele psów 
prowadzą swych „pupilków* po ulicy 
nie tylko bez smyczy ale bez kagańca. 

Ze względu na letni okres psia plaga 


może grozić wybuchem epidemji wście: ч 
klizny, z czem bardzo poważnie liczyć 
się winny ódnośne władze. Jeżeli w сла" 
sie najbliższym nie przedsięwziętą zosta 
nie w tej sprawie energiczna akcją, tô 
upodobknimy się niebawem йо... Konstan 
tynopolą. ч 


Błyskawiczne telegramy i rozmowy 


SE telefoniczne. 
Jak się dowiadujemy w tutejszej dy- | wadzone w komunikacji telefonicznej > 


rekcji poczt i telegratów, dyrekcja, głów 
na opracowuje zaprowadzenie telegra- 
mów. błyskawicznych oraz ustanowienia 
rozmów błyskawicznych telefonicznych. 

Na żądanie sfer przemysłowych i han 


dlowych rozmowy takie mają być wpro |kości taryfy zwyczajnej. 


JI 
SZER e 


2 krwawych 


Austrją, gdzie istnieją one na wszystkich 
połączeniach z państwami sąsiedniemi 'z 
wyjątkiem Polski.. s 1 
Opłata za rozmowy błyskawiczne ma 
być pobierana w l oai а 
р. 
ПЭНШ FEET SEZ RCA 


dni Bulgarji. 
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Zakrystjana Zagórskiego (x) wyprowadzają po 
wyroku z sali sądowej. 
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{шї otegiwwiwy „dead | dua E 


z dnia 16 maja 1925 r. 


Kupon Kinematograficzny „Expressu“ 


z dnia 16-go maja 1925 roku. 


Okaziciel niniejszego Кароли uprawniony jest do nabycia biletu ułfowego w cenie 


złotego w teatraci CZARY” 


„LUNA” 


na wszystkie miejsca (z wyjątkiem 162) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie. 


Kupon niniejszy należy wyciąć i schować, Wszystkie kupony ubez- 
pieczeniowe „Republiki i „Expressu“ razem zamknąć w kopertę i w dniu 
?3-go maja włożyć do skrzynki redakcyjnej (Piotrkowska 49). 

Ubezpieczenia wynoszą 15 tysięcy złotych dla trzech czytelników. 


Kupon niniejszy ważny jest tylko w dn. 16 maja. 
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Czy 10-letni Lucjan Paczkowski jest winny? 
Na marginesie tragedji przy ul. Zamenhofa. 


Krwawa tragedja, zroszona krwią 
dwunastolełniego chłopca, który padł. z 
ręki swego rówieśnika, do głębi wstrząs- 
ła nerwami społeczeństwa. Byliśmy do- 
bychczas świadkami różnego rodzaju 
przestępstw niejednokrotnie ścinających 
krew w żyłach ? dłatego przywykliśmy 
rzeczy te traktować niejako pobłażliwie 
bez specjalnego wrażenia. 

Kiedy jednak w wir zbrodni i prze- 
stępstwa wciągnięte zostały dzieci, isto- 
ty, na których oprzeć się ma w przyszłoś 
ci zdemoralizowane wojną społeczeńs- 
to, wówczas nad sprawą tą nie wolno 
przechodzić do porządku dziennego, ` 

Dziecięciofetni zabójca, to nawet w 
obequych warunkach zjawisko nieco- 
dzienne i grozę budzące. Nie przesądza 
my faktu, czy Lucjan Paczkowski jest wi 
nien, to znaczy, czy kolegę swego zabił z 
premedytacją, czy też z drugiej strony za 
bójstwo przypisać należy nieszczęśliwe 
mu wypadkowi. To są kwestje narazie o- 
bojętne, a zagadkę tę rozwiąże niewąt- 


MOJE MINIATURY. 


Londyńska mgła 
i łódzki dym. 


Nad Łodzią unosi się stałe kurzawa 
ezarnego, rozlkłębicnego dymu... 

Codziennie z kominów fabryczyych ba 
chają szare kłęby, zasuwają brudnym we 


cych z zajęć szkolsych... 4 
Tamizą ma swą „mgłę 
lotyńską'—metropolja robotsfcza Pol- 
ski ma swój - 

teks REN 
dechem wdziera się w nasze płuca „Kłąb 
dymu, zatrwając krew w żyłach, osiada- 
jąc grubą warstwą na błonię płucnej 

Dust nas czarna zmora dymu... 

Blade dzieci łódzkie karmią się dy- 
mem, jak chlebem powszed. A 

biatych salach 


tem — w szpitalnych plu- 
Nee iR ky 
wiem wykazuje: 


— „Śmiertelność roczna zu вто су 
с па sto tysięcy mi wW przy- 
A w roku 1922-im na Londya — 124, 
lin — 186, Moskwę — nic. Warsza- 
wę — nio, Łódź — 298,..' 
A oto ustawa o zdrowiu pubficznem, 
wydana w Anglji w roku 1857 i 1891; 
— „Komin, wydzielający dym w takiej 
flości, że to może być „ wywołu 
je odpowiednie postępowanie wladz sa 
nitarnych nawet wówczas, gdy wydziela- 
пу dym nie jest czarny, a więc, gdy wę- 
giel został należycie ony, 20- 
по również, że pod pojęciem dymu rozu- 
mieć należy również sadze, popiół, cząs- 
teczki opek i kurz. Nawet statkom paro 
wym, wjeżdżającym do portu, nie wolno 
wypuszczać dymu i za niezniszczenie, 
wzgl. niezużycie własnego dymu przez 
ogniska i statki parowe — mają być rów 
nież stosowane kary pieniężne”, 
A w Łodzi?.. 
Na ulicy nie nie wiać — kłęby dymu 
zasłoniły horyzont, zagrodziły drogę do 


lo świata, murem kol 
aa gak: AU zabrudzoną Łódż... 
Londyn ma mgłę — a Łódź ma a 


Nas willst du noch, mela Liebchen?.. 
А Bolski. 
pea a EE a A EREE 

dla 
smakoszów 


pliwie dochodzenie sądowe. 

Sam fakt, że dziesięcioletni chłopiec, 
dziecko, które w normalnych warunkach 
winno bawić się w „koniki”, dziś uważa 
tego rodzaju zabawkę za anachronizm, 
sprzecziry z duchem czasu i bezwiednie 
chwyta za broń, jest zasadniczym i nie- 
mniej przeto smutnym znakiem czasu. 

Wojna światowa wniosła w duszę 
dziecka cały szereg nowych pierwiast- 
ków, których treścią jest deprawyacja i 
zepsucie, Obserwowanie strasznych skut 
ków wojny, przypałrywanie się pomor- 
dowanym trupom, spędzanie nocy przy 
huku armat i wystrzałów karabinowych 
zahartowało duszę współczesnego dziec 
ka do tego stopnia, że znieczuliło je na 
czyjeś cierpienia i krew. Wojna wytwo- 
rzyła w dziecku instynkt krwiożerczy, 
który ujawnia się choćby w nażyynem ma 
rzeniu jego, by zostać kiedyś żołnierzem 
by pójść na wojnę i zabijać... 

Instynkt ten таза] сто utajony, wydo 
bywa się wskutek pewnych okolicznoś- 


сі na zewnątrz. W takich momentach 
dziecko chwyta za broń, najzupełniej zda 
jąc sobie sprawę 2 jej znaczenie i przez- 
naczenia. 

Lucjan Paczkowski strzelając do swe 
go kolegi, nie miał może zamiaru zabić 
go, ale za broń chwycił, gdyż była ona 
dla niego czemś, co wzbudzało w nim pa 
żądanie, 

Czy nieszczęśliwy wypadek? Bardzo 
możliwe. Gdyby i tak nawet było, to tra 
gedja, której widownią była ul. Zamea- 
hofa nie traci nic na swem społecznem 
znaczeniu, Młodociany zabójca jest dziec 
kiem, które wzrosło w oparach wojny. 
Ponadto przebywając w otoczeniu sfer 
tfiższych, nie mając ojca, któryby zajął 
się jego wychowaniem, zdane całkowicie 
na swój własny los jest typowym przed- 
stawicielem tej olbrzymiej gromady dzie 
ci, które co dnia spotkać można o każdej 
porze фта na ulicy. 

Dziecko ulicy nie posiada rodziny. Ro 
dziną jego jest tłum — domem ulica. W 


„Każdy lokator jest złodziejem i łotrem*— 
myśli pan gospodarz. 


Ideałem każdego gospodarza jest — 
pusty dom. On chciałby, ażeby wszyst- 


kich lokatorów pewnej nocy djabli wzię |itd. 


li, albo żeby stał się jakiś cud i niewi- 


dnie bieliznę z góry, jest niepoczytalny, 
miewa napady na tle nerwowem itd., itd. 


Jeżeli lokatorem jest kobieta — łatwo 


doczny. duch przeniósł ich do sąsiedniej |jest ją skompromitować w oczach sądu 


kamienicy. 


-- wystarczy tylko powiedzieć, że jest 


Gospodarz jest to człowiek, który |nierządnicą. 


ciągle+się zastanawia nad tem, w jaki 
sposób pozbyć się lokatora. 

— Wyrzucić — rzecz prosta — ale 
w jaki sposób?... Na jakiej zasadzie?... 
Dlaczego?... 

Jest na to jeden utarty środek. Powie 
dzieć, że lokator jest szubrawcem, tło- 
trem, deprawuje cały dom, wyprawia 
burdy, przychodzi późno w nocy do mie 
szkania i budzi wszystkich ze snu, po- 
siada w mieszkaniu skład amunicji, kra- 
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Ale to są stare kawały... 

Wstyd, poprostu, panie Bartolik!... 

Wstyd!... 

Bo właśnie p. Bartolik, chcąc się po 
zbyć swej lokatorki p. Н. K., oskarżył 
ią o to, że utrzymuje dom publiczny. 

Sprawę tę rozważał sędzia 4 okręgu 
i doszedł do wniosku, że oskarżenie wła 
ściciela domu р, Bartolika jest niesłusz- 
пе i odmówił wydania eksmisji. 

Juris 


Restauratorzy łódzcy, uczcie się 1... 


Stały klijent to podstawa przed- 
siębiorstwa kulinarnego. 
Oto katechizm restauratora amerykańskiego. 


Wedle statystycznych danych z roku 
1920, posiadał Nowy Jork 9120 restaura 
сў najróżniejszego typu. W ciągu ostat- 
nich pięciu lat liczba mieszkańców zwię 
kszyła się o 8 proc., natomiast restaura- 
cji i jadłodajni przybyło 50 proc. 

Rodziny nowojorskie  odzwyczajają 
się od gotowania w domu i wolą stoło- 
wać się w publicznych lokalach. 


Na fakt ten zwrócił uwagę przewod- 


niczący zgromadzenia nowojorskich res- 
tauratorów i kwestji tej poświęcił w 
New-Jork-Heraldzie zajmujący artykuł, 
z którego treścią winni się zapoznać prze 
dewszystkiem łódzcy restauratorzy, al- 
bowiem ci pod względem umiejętności 
prowadzenia interesów stoją na poziomie 
zamierzchłych wieków i ze wszystkich 
fachowców w Polsce najmniej przysteso 
wani są do spółczesności, 
Mr. E, Clark pisze: 


tych warunkach wzrasta nasz „kwiat”, 
w tych warunkach kształtuje się nasza 
przyszła społeczność, Nie można więc 
dziwić się, że na tego rodzaju podłożu 
nie może zakwitnąć owoc zdrowy. Styka 
nie się w zaraniu życia z ulicą, z odmę- 
tem przestępstwa deprawuje duszę dziec 
ka i zabija w niej wszystkie dodatnie stro 
пу nie wyrobionego jeszcze charakteru. 
Opieka społeczna nad dzieckiem uli- 
cy jest obowiązkiem społeczeństwa i 
bezwzględnym nakazem chwili, Gdyby 
Lucjan Paczkowski był od ujemnego 
wpływu ulicy izolowany, gdyby wrażenia 
wojny które niewątpl. wryły się w jego 
duszę zneutralizowane były odpowiednie 
mi metodami wychowawczemi — pewne 
jest, że nie tylko nie zabiłby Wasłaka, 
ale nie dotknąłby się zadającego śmierć 
narzędzia, Tej opieki Paczkowski nie po 
siadał. Nie on zatem, lecz społeczeństwo 
zasiąść winno ma ławie oskarżonych. 
White, 


Podstawą dobrego przedsiębiorstwa 
kulinarnego jest stały, solidny klijent. 

Na gości, którzy jedzą nadmiernie i 
zapijają się, liczyć nie można, albowiem 
ani kieszeń, ani zdrowie takiego człowie 
ka nie może wytrzymać. długo naduży« 
ciu, 

Interes gastronomiczny przystosowa« 
ny więc być musi do stałej klijenteli, 

Dla miljonerów nie warto prowadzić 
restauracji, albowiem nic ich nie zado- 
woli, a powtóre mają swych własnych 
kucharzy i rzadko kiedy” zjawiają się w 
restauracjach. 

Człowiek który raz zjadi w dobrze 
prowadzonej jajłodajni, powinien ро 
powrocie do domu powiedzieć swej żo- 
nie: 

— Jadłem dzisiaj obiad znacznie lep« 
szy, niż w domu į kosztowal mnie nie wie 
le więcej niż jedzenie sporządzone przez 
ciebie, 

Urażona tą opinją żona pójdzie się 
przekonać, czy prawdę mówił małżo. 
nek, — a po pierwszej i drugiej próbie 
odezwie się; 

Mężusiu, przyszłam do przekonania, 
iż nie warto gotować w domu: tych kil- 
kanaście centów nadwyżki nie opłaca 
mego trudu, 

W ten sposób przemysł restauracyjny 
zyskuje dobrych i stałych klijentów, 


Biada jednak, gdy gość otruje się је 
dzeniem, 

Taki dek rozchodzi się błyskawi 
cznie wśród publiczności, — Opowiada- 


ją o nim przez długie miesiące, a nieraz 
lata, klijentela zaś wypłasza się z takie- 
o lokalu. 

Mr. Clark jest przekońany, iż inteli 
gentny restaurator nigdy nie zbankrutu 
je, źle wiedzie się tylko w przemyśle ga 
stronomicznym głupcom lub ludziom nie 
kompetentnym, 
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„Majstersztyk' złodziejski w Paryżu 
Włamali się w biały dzień do jubilera. 


Ulica Montaigne w Paryżu, tuż koło 
avenue des Champs Elysees była, przed 
kilku dniami terenem niesłychanie śmia- 
łego napadu niewyśledzonych dotąd wła 
mywaczy. 

Właściciel sklepu jubilerskiego znaj- 
dującego się przy tej ulicy, p. Fillon, za- 
mknął o godzinie 12 w południe swój 
sklep. Drzwi wchodowe od ulicy za- 
mknął nie na klucz, lecz na klamkę. Zato 
spuścił żelazną żaluzję і poszedł do sie- 
UE ы górę, w tym samym domu, na o- 


О godz. 1 m. 30 znajoma państwa Fil 
ton, przechodząc tamtędy, zauważyła, 
że żaluzja żelazna jest podniesiona do 
wysokości metra. Ponieważ przed pół- 
godziną telefonowała do sklepu i nie o- 
trzymała żadnej odpowiedzi, przeto za- 
niepokojona temi faktami, poszła do mie 
szkania jubilera, aby mu oznajmić o 
wszystkiem, 

Jubiler zbiegł pospiesznie, wszedł do 
sklepu i skonstatował, że jedna gablotką 
zawierająca kosztowności i zegarki za 
700,000 fr. została doszczętnie obrabo- 
wana. 

Cała operacja złodziejska nie trwała 
dłużej nad 25 minut. 


W jaki sposób potrafili złodz. podnieść na 
wysokość metra zewnętrzną żelazną ża 
luzję, tego nikt nie wie. W jaki sposób 
nikt z przechodniów nie zwrócił na to u- 
wagi, to jest drugą tajemnicą. Podniósł- 
szy tę żaluzię, znaleźli się przed oszklo- 
nemi drzwiami, które nie były zamknię- 
te na klucz. Nie otworzyli ich jednak, wie 
dząc, że w ten sposób spowodowaliby о- 
dezwanie się dzwonków elektrycznych 
w loży stróża, znajdującej się w podwó- 
rzu oraz w mieszkaniu jubilera. Rozbili 
tedy szybę, kalecząc się przytem, gdyż 
wewnątrz sklepu znaleziono opróżnione 
z kosztowności pluszowe futerały, całe 
poplamione krwią. Znalazłszy się w skle 
pie, nie ruszyli ani gablotki ze srebrnymi 
wyrobami, ani kasy ogniotrwałej, gdzie 
było kilkadziesiąt tysięcy franków, lecz 
zabrali się odrazu do gablotki z wyroba- 
mi złotymi i drogimi kamieniami. 

Po obrabowaniu sklepu wyszli tą sa- 
mą drogą, przez nikogo niepokojeni. 

Nawet w Paryżu, gdzie podobne kra 
dzieże z włamaniem do sklepów jubiler- 
skich w jasny dzień nie należą do rzad- 
kości, ten nowy rabunek wzbudził wiel 
kie zainteresowanie jako „majstersztyk“ 
złodziei-włamywaczy. 


Doraźne rozpoznawanie przestępców. 


W wielkich miastach amerykańskich 
coraz częściej wchodzi w zwyczaj publi- 
cznego konfrontowania osób podejrza- 
wanych o popełnienie zbrodni, Podejrza 
mi są umieszczani na pokaz publiczny w 
wielkiej sali gdzie ich mogą oglądać 
wszyscy, którzy sobie tego życzą, Nieda 
wno w Chicago podobna wystawa dopra 
wadziła policję do ważnych odkryć, 
Schwytano na ulicy grupę mężczyzn, któ 
rej detektywi nie mogli zarzucić nic in- 
nego jak tylko niepewną powierzchow- 
ność, ciągu pierwszego dnia wystawie 
nia ich w sali głównego wydziału krymi- 
nalnego publiczność umożliwiła policji 
schwytanie kilku ważnych przestępców. 


Pomiędzy innymi, właściciel apteki Lo- 
seff, na widok człowieka, umieszczonego 
w pierwszym szeregu zbladł i krzyknął: 

— Poznaję go! Jest to ten sam, który 
obrabował moją kasę, a gdy w ucieczce 
zastąpił mu drogę mój przyjaciel Mur- 
chi, zbrodniarz celnym strzałem rewol- 
werowym położył go trupem. 

Rzekłszy to aptekarz, zemdlał те 
wzruszenia. Policja jeszcze tego dnia wy 
badała złoczyńcę, który nad to przyznał 
się do zamordowania właściciela hurtow 
ni, Gealsona i szofera, Bernarda Bernac- 
ka. Zabójca nazywa się Papke i jest sy- 


nem zamożnych rodziców. 


Krwawe wybory gminne na Korsyce. 
Trzech wyborców padło trupem. 


Ostatnie wybory we Francji 
przeszły na ogół spi „  Natomias: 
na Korsyce, w wendetty, na- 


towntejsze, W gminie 
pd miasta Ajaccio, jakiś wyborca wsu- 
паї do urny dwie koperty, 

to początkiem krwawego zatar 
gu między stronnikami kilku partji, obec 
путі na sali w ratuszu, gdzie oddawano 
głosy, Na safi w korytarzu i na placu 


RE ratuszem posypały się strzały. = 
iwóch wyborców padło trupem na miej 
scu, trzeci ciężko гаплу, schronił się do 
ratusza na strych i tam znaleziono go 


Prefekt Kor: 
darmów udał się na miej- 
sce. Urnę wyborczą opieczętowano, a pa 
zajutrz zjechaty do Cauro władze sądo- 
we z Ajaccio celem rozpoczęcia śledz- 
twa. 
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Kryminalny romans 


Ta ostatnia walka była bardzo zacię- 
ta, ale i krótka, Antek przypomniał so- 
bie dawne czasy, gdy chodził па galerkę 
do cytku na walki francuskie z kolega- 
mi i јак potem urządzali między sobą ca- 
łe turnieje, 

To też znalazłszy dogodny moment, 
schwycił błyskawicznym ruchem apasza 
na tak zwany „podwójny telson“ i roz- 
paczliwie wyrywającego się apasza trzy 
mał tak długo, aż ten zemdlat, Wówczas 
dla pewności wbił mu nóż w bok po sa 
mą rękojeść, poczem szybko przeszukał 
kieszenie obu Francuzów i wszystkie klej 
noty Raula włożył do ewojej kieszeni, 
Następnie chciat pośpiesznie wyjść z pa 
koju, w którym leżało już pokotem pięć 
trupów, lecz nie mógł zostawić Franka 
samotnie w stanie prawie że nieprzytom 
trym. Nie wiedząc, co z nim począć i jak 
go pokrzepić, wpadł ostatecznie na dob 
ry pomysł i dał mu dwa kieliszki wódki, 
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kinematograficzny. 


stojącej na stole, Skutek ten okazał się 
doskonałym, Franek dźwignął się z fote- 
la i zeszedł razem z Antkiem dość swo 
bodnie na dół, po służbowych schodach, 
po których też weszli w swoim czasie, 
ponieważ Raul nie chciał aby widziano, 
iż sprowadził do siebie całe towarzystwa 

Dochodziła już siódma, gdy Antek z 
Frankiem dojechali taksometrem na dwo 
rzec kolejowy, aby kolejką podmiejską 
dostać się do domu.Przez rozmównicę па 
dworcu zawiadomili telefonicznie Mańkę 
о tem, co im się udało załatwić i prosili 
przysłać do nich doktora, dla nałożenia 
opatrunków, gdyż oboje, a zwłaszcza 
Franek byli bardzo pokiereszowani, Mań 
ka przyrzekła im to uczynić i jednocześ 
nie uprzedziła, że tegoż samego dnia wie 
czorem wyjeżdżają już z powrotem do 
Warszawy, zwłaszcza wobec tego, co na 
broili. 

Pozostawał Mańce jeszcze jeden dzień 


ego. 
ki z silną eskortą žan- | ny. 


W mieście muzeów, 
jedno muzeum, 


przepięknej Florencji, 
a mianowicie starej 
obrażają kryptę i wejście do sali głównej. 
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Przybyło jeszcza 


rzeźby. Nasze fotografje wy: 


Księżniczka hiszpańska walczy z bykami 
jako torero, 
Królowa oklaskuje triumf swej kuzynki na arenie. 


Wedle doniesień dzienników hiszpań 
skich na areni ew Sewili wystąpiła w ro 
(i toreadora blizka kuzynka hiszpańskiej 
rodziny królewskiej, księżniczka Sarto- 


"Występowi jej przyglądała się królo 
wa hiszpańska, 
Wysoko urodzona zapaśniczka nie 


walczyła jednak z dzikimi andałuzyjski- | ab: 


mi bykami, gdyż walka taka mogłaby 
pobytu w Paryżu, postanowiła go więc 
koniecznie jeszcze jalkoś wyzyskać. Nie 
wiedziała właściwie, jak i przez kogo, 
ponieważ obydwóch swych dobrych zna 
jomych, którzy jej właściwie umożliwili 
pobyt w Paryżu zgładziła już z tego świa 
ta przy pomocy swych towarzyszy. 

Nie przychodziło jej тйс na myśl, po- 
mimo, że wysłała Janka na spacer, choć 
to dopiero była dziewiąta zrana, twier- 
Фа bowiem, że jego obecność prze- 
szkadza jej w myśleniu. Ме mogąc ostā 
tecznie nic wymyśleć, postanowiła w każ 
dym razie ubrać się i w tym celu wyszła 
w peniuarze do garderoby. Gdy wycho- 
dziła ze swego pokoju, zauważyła, że z 
sąsiedniego pokoju wyszedł w tym sa- 
mym kierunku pewiąj starszy pan, który 
zajął swój pokój dopiero poprzedniego 
dnia wieczorem. Gdy wkraczał do siebie 
po raz pierwszy spotkał Mańkę na kury 
tarzu i obserwował, dokąd ona wejdzie, 
Ze wszystkiego sądzić można było, że 
bardzo się nią zainteresował, I tym ra- 
zem ujrzawszy ją w peniuarze tak ob- 
cistym, że dokładnie uwydatnia} jej 
kształty, spoglądał na nią pożądliwie i 
usiłował nawet coś rzec. 

Gdy Mańka wyszła z garderoby, ów 
mężczyzna, który widocznie śledził ją, 
jakby przypadkiem wyszedł z położonej 
obok garderoby meskiej i poszedł za nią 
Mańka, idąc szybko, weszła ostatecznie 
umyśłnie do jego pokoju, Nieznajomy, 
nie pamiętając snać dokładhie, jaki pokój 
zajmował, wszedł do pokoju Mańki, U- 
czynił to może zresztą automatycznie, pa 


się zakończyć fatalnie, 
A bye, dzikich byków wystąpiły туе 
Siężlniczka Sant. саті 
zupełne p - ие 
Złośliwość ludzka 
е okązy 
tresowano 


więć 
twierdzi, że te mle 
byczego rodu specjalnie 
w łagodności i grzeczności. 


у EZ nie zrobity krzywdy 


miętając, że pokój jego jest obole pokoju 
Mańki, więc, że jeżeli ona 
weszła do tamtego pokoju, to ten zapew 
ne będzie jego. 

Po chwili wszakże Mańka wróciła do 
swego pokoju, w którym zastała owego 
gentlemana, Jediocześnie dostrzegła, że 
Janek powraca z przechadzki, dała mu 
więc znak, aby wszedł do pokoji za nią. 

Mańka oczywiście wyraziła ollbrzy- 
mie zdziwienie, widząc intruza u siebie. 
Ten usiłował się tłumaczyć, że wszak i 
ona weszła z początku do jego pokoju, 
w tym momencie wszakże wszedł Janek. 
Na znak damy przez Mańkę przyjął bar- 
dzo groźną postawę, zaczął robić skan- 
dal intruzowi, groził, że zaskarży go do 
sądu, że poda całą sprawę do pism, że 
jako dziennikarz będzie mógł wszystko 
rozgłosić po świecie. Nieznajomy, które 
mu snać musiało bardzo zależeć na nie- 
wywoływaniu skandalu, błagał o pozwo- 
lenie zatuszowania całej sprawy. Ponie- 
waż był te Amerykanin, zrozumiał więc, 
że najlepiej będzie całą sprawę zatuszo 
wać czekiem, tembardziej, że odrazu zo- 
rjentował się, z kim ma do czynienia, U- 
dał się więc na chwilę do swego pokoju 
ipo chwili wrócił z czekiem, prosząc 
Mańkę, aby go wypełniła, Ta nie omiesz 
kała tego uczynić, wpisując sumę bardzo 
okrągłą. Amerykanin bez wahania pod- 
pisał czek. Po godzinie już Mańka ode- 
brała gotówkę z banku i kupiła zaraz bi 
lety na pociąg do Warsżawy. 

(О. е. п) 


«Zmęczony w ciągu długich miesięcy 
codziennemi sprawami, polegającemi, jak 
u wszystkich na tem, ażeby podstępnie 
zdobyć pieniądze na utrzymanie, mając 
jednocześnie opinię uczciwego człowieka 
— udałem się zagranicę. 

Ponieważ przyzwyczajony byłem do 
pracy, już w Wiedniu zacząłem się nu- 
dzić, Wędrowałem po mieście pieszo, w 
Хагесіе i autem, 

Nazajutrz nuda stała się już nieznoś- 
па, 

Nerwowość, która nie opuszczała 
*anie nawet zagranicą, zmuszała do przej 
mowania się błahostkami, rzeczami zu- 
pełnie obojętnemi, 

W restauracji gniewałem się na wła- 
ściciela za to, że ciekawie patrzał w o- 
czy gościowi, obserwując za jaką cenę 
zamawia wino... 

W kawiarni drażniły mnie spokojne 
twarze ludzi, siedzących przy stolikach, 
na których stała butelka wody sodowej 
i szklanka, 

W kościele św. Stefana wykrzywiałem 
niemiłosiernie twarz, imitując uśmiech 
na widok napisu, wiszącego nad bramą, 
a obwieszczającego w jakie dni należy 
pościć o ile ktoś nie ma zamiaru spę- 
dzić po śmierci życie w piekle, 

W hotelu wyprowadził mnie z rów- 
nowagi kelner, który prosił o paszport 
w celu zameldowania mej osoby, 

Wszystko mnie złościło, przez pry- 
èmat złości i ironji widziałem wszędzie 
bezczelność i pustkę. 

Miałem bilet do Lucerny, ale posta” 
nowiłem tam nie jechać, Niech bilet prze 
padnie! Znowu umiarkowanie i porządek 
śniadania i obiady w hotelu po każdym 
dzwonku wschód słońca w górach, do- 
kąd można pójść tylko z przewodnikiem, 
któremu te wycieczki już obrzydły i dla 
którego największą atrakcją jest więk- 
sza sumka pieniędzy „na piwo”... 

Postanowiłem, że do Szwajcarji — 
mie pojadę. 

Chciałem pojechać dokądś, gdzie nie 
ma tego ograniczenia i umiarkowania w 
myślach i uczuciach, zachciało mi się 
jakiegoś narkotyku i oszołomienia. 

Całą noc kręciłem się w łóżku i nad 
ranem postanowiłem, że pojadę do Mon- 
te Carlo, chociaż teraz był tam jeszcze 
martwy sezon, 

Dwa dni wstrząśnień z przesiadkami 
w Medjolanie і San Remo — wreszcie 
Monte Carlo, 


sa 


у 

Nie wiem, czy jest bardziej czarujący 
kącik na świecie, 

Teraz buchają na przechodnia egzo- 
tycznym aromatem rzędy różowych i bia 
łych oleandrów, potem, na jesień — sa- 
dy obwieszone będą cytrynami, znów 
rozkwitnie mimoza, fijołki, zimą — róże, 
które pełnemi wagonami wysyła się na 
najdalsze krańce Europy, 

Morze czyste, błękitne, spokojne, Nie 
pachnie portem, Ani jednego okrętu, tyl 
ko kilka łódek na przejazdżki, Nigdy 
prawie niema wiatru ani kurzu... 

Ale nie poto przyjechałem tutaj, Przy 
roda wogóle mnie mało‘ obchodzi, 
Bardziej obchodzi mnie ludzka myśl. Tam 
gdzie nie objawia się mózg człowieka 
— dla mnie mema miejsca. 

Przyjechałem do Monte Carlo dlate- 
go, że tutaj przemawia przez ludzi wszy 
stko, o czem moralność „ nakazuje mil- 
czeć, Ludzie z obnażonemi duszami, 

Kto chce zapomnieć o ciężkich spra- 
wach domowych, kto chce się wogóle 
zapomiyńeć, odpędzić złe myśli, porzu- 
cić filozofję na temat nicości życia — 
znajdzie tutaj najlepsze ku temu wa- 


mumki, 
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Włodzimierz Krymow. 


Tiumaczył B. F. 


Rozkoszņa przyroda uzupełniona przez 
człowieka, kasyno, muzyka, auta na wy- 
palerowanych drogach, piękne restaura 
cje. wzrost uczuć erotycznych, kąpiel, 
gra i znowu gra... 

Nic nie przypomina o biedzie ludz- 
kiej — ani jednego biedaka, 

Główna rzecz — gra, 

Po upływie tygodnia człowiek zmie- 
nia się tutaj gruntownie: staje się lek- 
komyślny, leniwy, elegancki z zewnątrz 
1 pusty wewnątrz, 

— „Wyszło siedem czerwonych — w 
poprzedniej tali najwyżej było siedem 
czerwonych: w myśl prawa o prawdo- 
podobieństwie należy postawić na czer- 
wone... 

Afbo: 

— Ta blondynka została już, zdaje 
się, bez grosza., Zagryzła wargi aż do 
krwi., trzeba się z nią zapoznać... 

Albo: 

— Duszno, pojadę w góry mitem, dc 
„George du Loup"... 


Człowiek ze szpilką. 


flustr. St. Dobrzyński. 


dym razie pochodzi z płnocy Wiek jego 
tak samo trudno było określić: 
mieć zarówno 38, jak i 53 lat, 


Teraz byłem wolny, lecz również nie 


mógl | miałem pieniędzy.. 


W czasie gry zwróciłem uwagę na 


Poznałem go przy stole „trente-et-| pewną damę, która codziennie wygry- 


quarante", gdzie obaj wygraliśmy dzi- 
siaj. Przedtem jeszcze zauważyłem, że 
on zawsze wygrywał, Spotykałem go 
często z dziewczynką lat 12-tu, Nie byli 
podobni na ojca-z córką. 

— [Ida — tak nazywała się dziew- 
czynka — pojechała dziś z boną do Ni- 
сеї po sprawunki,, Zawsze jesteśmy ra- 
zem... — mówił do mnie holender, 

Rozmowa toczyła się na temat róż- 
mych wygranych i przegranych sum. 

— Wie pan dlaczego dziś wygrałem? 
— zapytał. 

Odpowiedziałem, oczywiście, że nie 
wiem i czekałem na opowiadanie o ja- 
kimś przesądzie w czasie gry. 

— Oto — dzięki temu... 

Wyjął z kieszeni marynarki aksamit. 
ne pudełko i podał mi je. Wewnątrz by- 
ła duża, zielona szpilka. 


Można tu spotkać ludzi, których ni- 
gdzie się nie spotyka, Ubierają się tutaj, 
jakgdyby jakieś żywe antyki w muzeum 
Można byłoby zebrać wspaniałą kolek- 
cję anormalnych mózgów, Wszyscy wy- 
kolejeńcy życia przyjeżdżają do Monte 
Carlo. Krążą niesamowite jakieś historje 
o różnych anormalirych ludziach i bar- 
dziej asormalnych przygodach. 

Bardzo często ludzie normalni i ucz- 
ciwi, stają się tutaj anormalnymi i nie- 
uczciwi, 

Grają wszyscy — począwszy od Rot- 
szylda i księciów czystej krwi, a kończąc 
па ostatnim łotrze. Trzeba być tylko 
przyzwoicie ubranym. 

Spotkanie to mogło nastąpić gdziekol 
wiek bądź, ale tutaj było ono zupełu 
naturalne. Ludzie, stojący nad przepaścią 
szaleństwa, nie są tu rzadkością i czę 
sto warjaci uważani tu są za normalnych 
a normalni za warjatów, 

Wszystko niezwykłe, nieprawdosodo 
bne przyjmuje się tutaj za fakt, a pro- 
sty fakt wydaje się dziwny, Nie wiado- 
mo gdzie się kończy sen, a gdzie się za- 
czyna jawa. 

Siedziałem z nim na werandzie re- 
stauracji i kończyliśmy obiad z 52:2 ta 
lerzy, Tylko francuzi umieją jeść у, ten 
sposób, 

Palił, jak zwykle, wielką fajkę z an- 
gielskim tytoniem, którego zapach wy- 
różnia się specjalnie, 

Trudno było określić narodowość te- 
go człowieka, Postanowiłem, że on musi 


— Cóż ma z tem wspólnego szpilka? 

— Opowiem panu... Pan będzie się 

śmiał. .Nie będę pana przekonywał... 

Niezwykła historja... Niech pan słucha... 
+: 


w 
— Przed pięciu laty byłem zupełnie 
zrujnowany. Straciłem cały majątek w 
stosunkach handlowych z Jawą, Miałem 
wielkie handlowe przedsiębiorstwo i 
sprzedayyałem kawę, herbatę oraz ty- 
toń. Zbankrutowałem. Straciłem przesz- 
ło 300 tysięcy holenderskich guldenów. 
Był to dla mnie okropny cios. Sprze- 
dałem mieszkanie oraz meble, odebra- 
tem za to 15 tysięcy guldenów i przyje: 
chałem z tą sumą do Monte-Carlo. Za- 
cząłem grać i pierwszego tygodnia zo- 
stało mi w kieszeni 500 guldenów. 
Myślałem wówczas niejednokrotnie o 
samobójstwie, postanowiłem nie wiem 
dlaczego wyjechać do Neapolu i żyć tam 
jak lazzaroni — nic nie robiąc, nic nie 
mając leżeć przez cały dzień na brzegu 
morza. Myśl taka prześladowała mnie 
oddawna, śdy byłem jeszcze bogaty — 
Zawsze ciążyła mi troska o majątku. o 
mieszkaniu i ukochanych rzeczach. Czę- 
sto wyjeżdżałem z domu, dwa razy by- 
łem na Jawie, w Ameryce, w Transwalir. 
I zawsze szczęście podróży zatruwała 
mi myśl o domu, o sprawach, które poa- 
zostawiłem, o ulubionych przedmiotach. 
Zdawało mi się. że człowiek może żyć 
szczęśliwie tylko wówczas. gdy do ni- 
czego na świecię nie jest przywiązany, 
gdy nie ma nie indywidualnego, prócz 


być halendrers lub duóczytriam — w Кай 1 pieniędzy, wielkiej sumy pieniędzy. 


wała pieniądze, Wszyscy ją znali, Ona 
nie grała długo — dwie godziny najwy- 
żej, Siadając przy stole, brała kartkę, 
wyjmowała z pudełeczka szpilkę i ргту- 
kłuwała nią kartkę do stołu, Pewnego 
dnia siadłem przy niej i stawiałem tam, 
дене ona stawiała i również wygrywa- 
етп, 

Zauważyła mnie, 
szepnęła: 

tha Chcę pomówić z panem w waż- 
пеј sprawie, 

Spotkaliśmy się w kawiarni Prowa- 
dziłem z nią dziwną rozmowę: 

— Pan jesteś tym, kogo szukałam!.. 
Oddam panu szczęście i Idę... 

Nie wiedziałem о оо chodzi, przy= 
pomniała mi więc fakt z mego życia, gdy 
w czasie podróży na Jawę, zachorowa- 
łem i pielęgnował mnie jakiś. bramin, któ 
ry zapew: niał, że się kiedyś spotkamy... 
Эш дъ nie rozumiałem: cóż ten ' 

ma lego ze szcz: ji 
kąś 1dą?,,, * ETE 

Oddafa mi szpilkę, która podobno 
przynosi szczęście... Prócz tego otrzyma 
łem adres w Amsterdamie — był to ad- 
res Idy.. Ida mówi, że nie zna pani, pow 
dobnej do mego dobroczyńcy. 

Sądziłem, że mam do czynienia 
z ks a 

oszedłem znowu grać, ryzyku 

wszystko: jak pijany postawiłem pe 
czerwone i wygrałem... Postawilem dwa 
razy tyle — i znowu wygrałem... Tego 
н-д wygrałem czterdzieści tysięcy fran- 

 Żegnając się ze mną — rzekła do 
mnie; 
— Graj pan tylko raz w tygodniu— 
w piątek... 

Wkrótce z większą sumą pieniędzy 
udałem się do Amsterdamu. Ida była 
w domu jakiegoś rybaka jako przybrana 
córka, Jakiś bogaty cudzoziemiec oddał 
dziecko na wychowanie, początkowo za 
nie płacił, potem znikł bez śladu. O żad. 
nej pani nic nie wiedzieli, Gdy dałem - 
Idzie szpilkę — nie wiedziała co z nią 
zrobić, 

Wkrótce przywykliśmy do siebie 
i Ida pojechała do mnie. 

Od tego czasu ciągle wygrywałem— 
w piątek... 

Pewneg> dnia wybraliśmy się autem 
na wycieczke. W drodze auto się ze- 
psuło i trzeba było wracać pociągiem. 
W wagonie nikogo prawie nie było, — 
W całym pociągu było może zaledwie 
dziesięciu ludzi... 

Pociąg przejeżdżał przez tunel... Drze 
maliśmy.. Nagle ktoś. mnie, ścisnął za 
gardło.. Nie zdążyłem krzyknąć.. Przed 
oczyma błysnęła mi stal., Ida z przera- 
żenia padła na ziemię.. Nie wiem dla- 
czego wpadło mi do głowy i krzyknąłem 

— Idal.. Szpilkę!... Wetknij mu szp'ł 
kę w ucho! В 

Ida spełniła szybko rozkaz... Вапду- 
ta jęknął i rozluźnił ręce. Pociąg zbliżał 
się do stacji.. Dowiedziałem się póź- 
niej, że dyta zmarł wskutek zaka- 
żenia krwi... 

— Оооо! Тат... Widzi pan.. ломи 


idzie ta dama, ооо!... 
sa 


uśmiechnęła się i 


Po kilku dniach dowiedziałem się, że 
„bogatego holendra* odwieźli do, zakłą- 
du dla umysłowo chorych, a Ida ni 
domo sśdzie się podziała. 

Niektórzy podejrzewają, że on ją rzu- 
сй do marza, lecz trupa nigdzie nie zna- 
leziono, mimo energicznych poszukiwań, 
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Trąbić do odwrotu z zasadzki zgotowanej 
przez adjutantów „Czerwonego Generała“. 


Na marginesie skandalicznych machinacji krakowskiej „Wisły*. 


10; 


Już najwyższy czas skończyć z bałaganem, panu- 


jącym w sekretarjacie Р. Z. P. 


Wypadki tegorocznych rozgrywek 
o mistrzostwo Polski, zwłaszcza w grupie 
Kraków-Łódź-Górny Śląsk, w której 
mistrz Krakowa, Wisła pozwoliła sobie 
na niesłychane w sporcie amatorskim 
„kombinacje* poza boiskowe są napraw 
dę jedyne w swoim rodzaju. Szczegóły 
weryfikacji przegranych przez Wisłę me 
czów na jej korzyść podaliśmy w dzisiej 
szym wydaniu „Republiki”, pozostaje 
nam więc zająć się i wyświetlić niemniej 
ciekawe „szczególiki” tego niesamowi- 
tego (nazwiemy go po imieniu) skandalu 
sportowego, 

Q samej grze Wisła-ŁKS, polska pra 
ва sportowa pisze bardzo mało, albo піс, 
Jeden z najefektowniejszych tygodni- 
ków krakowskich tylko po „łebkach”* ро 
traktował sam mecz, nie wdając się w 
ładne horoskopy, inny zaś podał tylko 
wynik, Natomiast prasa codzienna umie- 
ściła widocznie konspirowane, nieprzy- 
fazne, pełne nawet ordynarnych napaś- 
ci na naszego mistrza artykuły. Trudna 
się dziwić. Przecież jednocześnie odby- 
wał się mecz Cracovii—Union—Żiżkow, 
tam więc na otwarcie odnośnego boiska 
udali się wszyscy współpracownicy 
pism, zaś Wiśle oddali swe usługi wiśla- 
су, a ci przecież już choćby z samego 
przyzwyczajenia i dla należytego zabar- 
wienia całości, charakteryzującej wystę- 

py Wisły, zaczynają od bicia po trwarzy 
na jej własnem boisku. 

Najlepiej wywiązał się krakowski re- 
dalktor jednego z tygodników warszaw- 
skich, który prawdopodobnie również z 
przyzwyczajenia tylko panegirykami na 
korzyść Wisty całe szpalty wypełnia, Nie 
dosyć na tem bicie po twarzy na bois- 
ku nie zasługuje u tego pana na dyskwali 
fikację takiego recydywisty w mordobi- 
ciu, jakim jest Kowalski II. Zapewnie- 
nie Wiśle wszystkich nawet przegra- 
nych przez nią punktów nie przyniesie 
najprawdopodobniej ani Wiśle, ani też 
autorowi tej bajeczki żadnych korzyści, 

Zatrzymajmy się chwilkę na przedme 
czowym pobycie Ł.K.S, w Krakowie. 

Otóż trudno zgadnąć, kto nie był w 
Krakowie poinformowany, że ŁKS, prze 
gra. Wiedziała o tem przedewszystkiem 
Wisła z sędzią na czele. 

Ą gdy drużyna ŁKS, na boisko doroż 
kami jechała nie była też bez opiekunów 
którzy w każdej dorożce po 1 miejscu za 

jeli, „zapewniając” przez drogę graczy 
ŁKS., że ich dzisiejsza praca na nic się 
nie przyda gdyż wygrane z Amałorskimi 
Wisłą mecze W.G, i A, P.Z. Р. N. zwery 
fikował na niekorzyść ŁKS. 

Tak, wiedzieli o tem wszyscy, prócz 
zainteresowanych. Czyż to nie wyższa 
polityką sportowa”| 

Na boisku, już po pierwszych pociąg- 
nięciach, drużyna ŁKS, odczuła, co to 
znaczy „rutynowany” sędzia. A wiemy z 
doświadczenia, że Wisła na tym materja 
le zna się, jeżeli jej interes w grę wcho- 
dzi i zawsze na dobrego trafi, Otóż pan 
sędzia uznał, że graczom Wisły wszyst- 
ko wolno, zaś przeciwnej stronie піс, 
To też zaraz na początku niektórzy dot- 
kliwie poturbowani, a Gabriel uległszy na 


wet złamaniu palca u ręki, nie mogli bez 
narażenia się grać tak, jak zwykle. Zwła 
szcza „motor“ w napadzie ŁKS, Ała- 
szewski, mający w poniedziałek stanąć 
do matury, obawiał się wypadku, o któ- 
ry w takich warunkach bardzo łatwo. 
Wyprowadzona z równowagi drużyna 
ŁKS, mimo chwilami decydującej prze- 
wagi mecz przegrała, a sędzia (nie Wis- 
la) wygrał, Zebaczymy kto wygra na 
neutralnym boisku, mecz decydujący, do 
którego dojść musi, 

A teraz słów parę o stajence Augja- 
sza, tj. о W.G. i D.P.Z.P.N., gdzie rządzą 
udzielnie adjutanci „Czerwonego Gene- 
тайа", czyli p. prezesa Wisły, Wytworni 
i obrotni, za n'c mają przepisy, a wplą- 
tany przez nich w matnię demagogji 
„iweciwnik triduoby szukał z nie! wyj- 
ścia, Nie znalazł go więc i delegat ŁKS., 
również nie w ciemię bity, a jako jedy- 
ne wyjście, które było możliwe przezeń 
do przyjęcia, to odłożenie do następnego 
posiedzenia mającej w tym dniu zapaść 
uchwały, w kwestji „zweryfikowanych'” 
dla Wisły, a wygranych przez ŁKS, za- 
wodów. Nie dogadzało to wprawdzie „ad 
jułantom”, którzy jakoby na zawołanie 
mieli w tym dniu większość. Należy więc 
mieć nadzieję, że na następnem posiedze 
niu znajdzie się taka większość, która 
narażony na szwank autorytet W.G. i 
D, zrehabilituje. 

W sekretarjacie P.Z.P,N, po ustąpie- 


Mistrzostwa rugby we 
Francji. 


Paryż, 14 maja. 

Wg. doniesień prasy francuskiej roze 
grany tutaj powtórny mecz finałowy o 
mistrzostwo Francji i w football-rugby 
między drużynami M. S. Perpignanaise 
i A. S. Caccas Sonne zakończył się zwy 
cięstwem pierwszej w stosunku 5:0. 
Tym sposobem tytuł mistrza Francji w 
Rugby przypadł w udziele Н. S. Perpi- 
yw który posiadał go już w roku 


niu p. Obrubańskiego zapanowały niepo 
rządki, tak iż jeden z płatnych sekretarzy 
zapytany czy mógł list ŁKS, zginąć od- 
powiedział, że właśnie po odejściu, p. 
Obrubańskiego w sekretarjacie zapano- 
wał taki.. (nie nadaje się do druku) że 
zaginięcie listu mogło mieć miejsce, 

A my jednak wątpimy w to „zaginię- 
сіе", gdyż T.KS, miał również identycz- 
ny wypadek z jednym swoim graczów, a 
ponieważ, że ten nie naruszał interesów 
Wisły, więc i sprawa, mimo poważniej- 
szego nawet niedopatrzenia została po- 
myślnie załatwiona. 

Podkreślić należy zupełnie popraw- 
ne, a nawet przychylne stanowisko zarzą 
du P.Z.P.N. z panem dr, Centnarowskim, 
prezesem tegoż na czele, wobec słusz- 
nych żądań ŁKS. Dziwić się więc należy, 
że ludzie tego pokroju, w sporcie pow- 
szechnie szanowani i zasłużeni, podobne 
machinacje w podporządkowanym sobie 
wydziale tolerują, Szkodzi to bowiem w 
wysokim stopniu im, a najwięcej sprawie 
dla której dobrowolnie pracują, Nie zdro 
we te stosunki muszą się natychmiast 
zmienić w przeciwnym bowiem razie 
nósza najwyższa magistratura sportowa 
nie przetrwa wyznaczonego jej kadencią 
terminu. 

Radzimy zatem, panowie jaknajprę- 
dzej trąbić do odwrotu, z bagna, w które 
was zaprowadzili adjutanci „Czerwone- 
go Generała", Fr, Romanek, 


Polska traci najlepszego 
pływaka. 
Katowice, 14 maja, 


Wielokrotny mistrz i rekordzista pol 
ski w pływaniu, Kurt Dette z „Erster Ka 
towitzer Schwimmverein 1912* będący 
w stylu klasycznym, pływakiem euro- 
pejskiej miary, optował jak nas informu- 
ją na rzecz Niemiec i wyjeżdża wkrótce 
do Dortmundu. 


_—є 


z wyścigów konnych w Wiedniu. 


Kalendarzyksportowy 


Sobota dnia 16 b. m. 

Do pierwszej walki о punar klasy В 
i C w dniu dzisiejszym spotykają się 
Sparta — Kadimah na boisku ks. Ponia 
towskiego o godz. 5 po poł. 

Sędziuje p. Kozielski. 

Tego samego dnia na boisku przy ul. 
Wodnej o godz. 5 zmierzą się przeciwka 
sobie zawsze rywalizujące drużyny Ha- 
koah—Concordia, 

Sędziuje p. Otto. 

Niedziela, dnia 17 b. m. 

W następnych grach o puhar kl, Bi © 
na boisku ks. Poniatowskiego o godz. 10 
spotkają się „Zjednoczenie“ z nowopo- 
wstałą driżyną „Victorji*. 

Sędziuje р. Cwillich. 

Na boisku ŁKS. o tej samej porze gra 
ją GMS. — WKS. Zawody prowadzi p. 
Hanke. 

Prócz wyżej wymienionych rozgry- 
wają niektóre nasze drużyny zawody po 
za okręgiem i tak: Szturm w Kaliszu z 
„Prosną“, i „Огіе“ w Zgierzu z Pogonią. 

Turyści goszczą na swoim boisku 
pretendenta na mistrza Polski — „Wisłę' 
(Kraków) o godz. 5 po poł. 

Zawody powyższych drużyn budzą 
wielkie zainteresowanie w naszych sfe- 
rach sportowych. 

Sędziuje p. Otto. 

W przedmeczu zmierzą się Turyści П 
— Siła IL. 

Linjowi na zawody Turyści — Wisła 
pp. Binke i Wardeszkiewicz. 


Znowu [rekord w rzucie 
dyskiem. 


leszcze nie przebrzmiały echa rekot 
du światowego mistrza olimpijskiego 
Housera, który osiągnął 47 mtr, 52.5 
cent, gdy oto wg. doniesień prasy ame- 
rykańskiej, student amerykański harn 
traft osiągnął nowy rekord w rzucie dy- 
skiem 48 m. 037 cent, 


Pieszo dookoła świata. 


W Nairobi w angielskiej Afryce zja~ 
wił się pewien podróżnik holenderski, 
który przebyć ma pieszo Świat cały. Po 
dróż swoją oblicza na 13 lat. Z zacho- 
dniej Afryki udaje się on wszerz do 
wschodniej aż do kanału Suezkiego, 
stamtąd do Azji, potem morzem do Ame 
ZAM Z Ameryki do Anglii i z powrotem 

о Holandji. W podróży jest już od 3 lat. 


ЕЕЕ ЕЕЕ СЕНУ 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKĘ“. 


Z E аиинннитакнастизиаыннании ааа 


РАРКЕЗЗ WIEUZURNY _ 


PARK 


LENOW)| ces: Otwarcie ИШ letniego 


KONCERT POPULARNY ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 


pod dyrekcją TEODORA RYDERA. | koncertmistrz: Maurycy Chwat. 
Koncerty popularne odbywać się będą: Codziennie od godz. 7-ej do 11.15, W soboty, niedziele I święta od godz. 6 do 11.15, 


zi PORANKI MUZYCZNE ::::: KONCERTY SYMFONICZNE | 


====—=——=———=—— (Orkiestra w zwiększonym komplecie), 


W razie niepogody koncerty odbywać się będą w sali Helenowa. === W razie niepogody koncerty od *ywać się będą w sali Helenowa. 


PARK 


LENO 


RESTAURACJA | OTWARCIE OGRODU 
ч dnia 16-g0 maja r. b. 

„Gastronom BEZPŁATNE WEJŚCIE. | 

ZE С н ҮС ЖЕРЛЕРИ СААЛ AERE] Wydawanie obiadów sę К Za AA i SIDA A ELEA ретш. kuchnia. Trunki kra- 


ORKIESTRA 28 p. S. K. pod kier. kapelm. p. LEWIŃSKIEGO, przygrywać będzie 
przy Hotelu „Manteuffel“. codziennie od godz. 20—24 i od Paca w nocy kwintet. 


(ЇШЇП 


OTWARTY) 
PENSJONAT 


„ДОНЕ cu a 


Komunikacja tramwajowa we wszystkich kierunkach po ukończeniu koncertów zapewniona, 
Na miejscu: pierwsz. restauracja, kawiarnia i mleczarnia. Łódki—Fontanna — Wodotrysk — Wodospad, 


9 godz. siej rano; I PORANEK MUZYCZNY оь operowa. 


= O godz. 6 wiecz. KONCERT POPULARNY. 


Pierwszorzędna Restauracja i Kawiarnia 
Dancing = Orkiestra węgierska 


W mtedzielę 1 święta 


| Weiście «= += bezpłatne PORANKI MUŻYCZNE 


Posady. 
otrzebna dziewe 
czynka do розі 
Zgłaszać się do g 


j jej ў Б 1. Troja 
najwytworniejsze, przepiękne | 1-е) w ро! ipi 
sypialki, stołowe, gabinety. ДЕШ, оту ау 
9; 


oraz pojedyńcze części. —teny konkurencyjne, | 1P: 
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Planino | różne najnowsze gry towarzyskie ma miejscu Ogrodowa 2 (но тлі) 


rawcowa poszuktt. 
f ‚у T ed. Кен ан, 
Wiadomość: PIOTRKOWSKA 23, RAPAPORT.. кюреше Орду, Dr. med. Dr. m h ҮШ najszybsze Wy- К 
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je miejsca na 
liształcenie zawodo | Przychodnie. Łask 


OBRAZY | ЇЙЇ Пу [ШП swetry ты тына 


R losów, wenerycz- | Cegiel +s| ЮШЩ? КЛ, pisania. na ma- I 
эру Бука на? PRA ене шау rj we Galanterja оте зраке Се КЕШУ 
uljusza Kossaka Axentowicza, Falata, Wodzinow. Тестен świata пе kursy w małych, | godniowa Warunk 
skiego Hofmanna, Wygrzywalskiego, Augustyno- | Narutowicza (Dzielna) 5 || ает үш тшн 244 Jedwab 


stosownych gru Jach 250 zł. Oferty рос 
Lampa kwarcowa | Leczenie sztuczne Firanki [оь К у 
wicza i innych tel. 27-07 i promieniami | słońcem wyżyno- TAK |obejmują wszystkie do „Repu 

У codziennie szczepienie ospy świeże r Si dziedziny handlu, tei 930—; 
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ontuje bezozglsd- | dzieci | gospodar 
АЯ Przyjmuje 0d э— 
oraz wszelkie choroby skórne 


Dr. med, | med, ną. samodzielność. 

о SNY stwa шоу się 

Sztuka | natura, ЇЇ jednali usuwa najradykalniej ЫЫ АКЪ Bil Ogloszenia drobne drin тотса: С-В ли. [ргепкіеї, Andrzeja! 
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SOMMERSPROSSEN-SALBE anita anoda а of d 
4 у sprzedawci 
А (М. Lesznitzera), Dr. med. i w lesie. Psarskim | tro buchalteryjno ЧИШУ o, 
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NATURALNEJ 


włosowej roboty można o- 
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